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ś w . J a n a  r o z d z . 8 , w i e r s z  4 6 — 5 9 .

O n e g o  c z a s u  r z e k i  J e z u s  d o  ż y d ó w . K t o  z  
w a s  d o w i e d z i e  n a  m n i e g r z e c h u  1 J e ś l i  p r a ­

w d ę  m ó w i ę , c z e m u  m i  n i e  w i e r z y c i e  T  K t o  z  B o ­
g a  j e s t , s ł ó w  B o ż y c h  s ł u c h a . D l a t e g o w y  n i e  

s ł u c h a c i e ,  ż e  n i e  j e s t e ś c i e  z  B o g a . O d p o w i e d z i e ­
l i  t e d y  ż y d o w i e  i  r z e k l i M u . I ż a l i  m y  n i e d o ­
b r z e m ó w i m y , ż e ś  T y  j e s t S a m a r y t a n  i c z a r t a  

m a s z ? O d p o w i e d z i a ł  J e z u s  : J a  c z a r t a  n i e  m a m ,  

a l e  c z c z ę  O j c a  M e g o , a  w y ś c i e  M n i e  n i e  u c z c i l i .  

J a ć  n i e  s z u k a m  c h w a ł y  S w e j : j e s t , k t ó r y  s z u ­
k a  i  s ą d z i . Z a p r a w d ę , z a p r a w d ę  m ó w i ę w a m :  
j e ś l i k t o  z a c h o w a  m o w ę  M o j ą , ś m i e r c i n i e o -  
g l ą d a  n a  w i e k i . R z e k l i t e d y  ż y d o w i e  : T e r a ż e ś -  

m y  p o z n a l i ,  ż e  c z a r t a  m a s z . A b r a h a m  u m a r ł  i  
p r o r o c y ,  a  T y  p o w i a d a s z  :  J e ś l i b y  k t o  s t r z e g ł  m o ­

w y  M o j e j ,  n i e  s k o s z t u j e  ś m i e r c i  n a  w i e k i . I ż a l i ś  
T y  j e s t w i ę k s z y  n a d  o j c a  n a s z e g o  A b r a h a m a ,  

k t ó r y  u m a r ł  1 I  p r o r .  p o m a r l i .  G z e m  s i ę  S a m  c z y ­

n i s z ? O d p o w i e d z i a ł J e z u s ; J e ś l i s i ę  J a  S a m  
c h w a l ę , c h w a ł a  M o j a  n i e  n i e  j e s t . J e s t O j c i e c  
M ó j , k t ó r y  M n i e  u w i e l b i a , k t ó r e g o w y  p o w i a ­

d a c i e ,  i ż  j e s t  B o g i e m  w a s z y m . A  n i e  p o z n a l i ­

ś c i e  G o  ; a l e  J a  G o  z n a m . A  j e ś l i b y m  r z e k i , ż e  
G o  n i e  z n a m , b ę d ę  p o d o b n y m  w a m  k ł a m c ą .  A l e  
G o  z n a m  i m o w y  J e g o  s t r z e g ę . A b r a h a m  o j ­

c i e c  w a s z  z  r a d o ś c i ą  ż ą d a ł , a b y  o g l ą d a ł d z i e ń  
M ó j : i  o g l ą d a ł  i  w e s e l i ł s i ę . R z e k l i  t e d y  Ż y d o ­
w i c  d o  N i e g o : p i ę ć d z i e s i ą t  l a t  j e s z c z e  n i e  m a s z ,  
a  A b r a h a m a ś  w i d z i a ł ?  R z e k i  i m  J e z u s : Z a p r a ­
w d ę ,  z a p r a w d ę  m ó w i ę  w a m ,  p i e r w e j ,  n i ż  A b r a h a m  

s i ę  s t a ł ,  J s m  j e s t . P o r w a l i  t e d y  k a m i e n i ,  a b y  N a ń  
c i s k a l i ; l e c z  J e z u s  z a t a i ł  s i ę  i  w y s z e d ł  z  k o ś c i o ł a .

Nauka
Niedziela Pasyjna.

W  d z i s i e j s z e j E w a n g e l j i  ś w . p r z e p r o w a d z a  

P a n  J e z u s  d o w ó d ,  ż e n i e d o w i a r s t w o  ż y d ó w  z e  
z ł e j w o l i  p o c h o d z i , b o  u w i e r z y l i b y  w  N i e g o  i  J e ­

g o  n a u k ę , g d y b y  n i e c o  d o b r e j m i e l i w o l i , b o ć  
w i d z i e l i  p r z e c i e ż  c u d a , j a k i c h  ż a d e n  c z ł o w i e k  

d o k o n a ć  n i e  m o ż e ,  k t ó r e  r a c z e j m o g ą  b y ć  t y l k o  
m o c ą  B o ż ą  z d z i a ł a n e , c o  s a m o  j u ż  d o w o d e m  j e s t ,  

ż e  B ó g  G o  p o s ł a ł . J a k o  d r u g i  d o w ó d  B o s k i e g o  
p o s ł a n n i c t w a  p r z y t a c z a  P . J e z u s p r z y k ł a d  ż y ­

c i a  ś w . t a k ,  ż e  n i k t  m u  n a j m n i e j s z e g o  g r z e c h u  

z a r z u c i ć  n i e  m o ż e . —  „ K t o  z B o g a  j e s t , s ł o w a  

B o ż e g o  s ł u c h a ,  w y  n i e  s ł u c h a c i e , b o z  B o g a  n i e  

j e s t e ś c i e " . W a m  n i e  c h o d z i  f o  B o g a  i B o s k i e  

s p r a w y , w y  n i e  s z u k a c i e  B o g a , t y l k o  z i e m s k i c h  
r z e c z y ,  w y  n i e  s z u k a c i e B o g a , t y l k o  s i e b i e , t j .  

s w o j e j  c h w a ł y ,  w p ł y w ó w  ' z i e m s k i c h , m a j ę t n o ś c i  

i  p a n o w a n i a  z i e m s k i e g o ,  d l a t e g o  n i e  m a c i e  ż a d ­
n e g o  z m y s ł u  i  s m a k u  d l a  r z e c z y  B o s k i c h .

D l a c z e g o w  n a s z y c h c z a s a c h t y l u  n i e d o ­
w i a r k ó w  j e s t  ? B o  n i e  s ą  z  B o g a , b o  d u s z ę  z a t o ­

p i l i w  d o c z e s n o ś c i w  m a m o n i e , u c i e c h a c h  z i e m ­
s k i c h ,  r o z p u ś c i e , a  d l a t e g o  t e ż  m a m y  t y l u  n i b y  

k a t o l i k ó w ,  k t ó r z y  l e d w i e  n a z w ę  k a t o l i c k ą  z a c h o ­
w a l i , a l e  a n i  s ł u c h a ć  s ł o w a  B o ż e g o ,  a n i  d o  n i e g o  
s t o s o w a ć  s i ę  n i e  c h c ą .

R o z w ś c i e k l e n i  f a r y z e u s z e  r z u c a j ą  P . J e z u s o ­

w i w  t w a r z  n a j s t r a s z n i e j s z ą o b e l g ę : „ S a m a r y ­
t a n i n  j e s t e ś  i  c z a r t a  m a s z “ .

P a n  J e z u s  n i e  b r o n i  s i ę  p r z e c i w  n a z w i e  „ S a ­
m a r y t a n i n a " ,  b o „ S a m a r y t a n i n 4 4 i s t o t n i e o z n a ­

c z a  t y l e , c o  „ s t r ó ż “ , a  p r z e c i e ż M e s j a s z p r z e z  

P r o r o k ó w  n a z w a n y  b y ł  „ S t r ó ż e m  I z r a e l a 4 4 .

Ż e  z a ś  d j a b l a  m i e ć  w  s o b i e  n i e  m o ż e , s t ą d  
w y n i k a , ż e  p r z e c i e ż  s ł o w e m  i  c a l e m  S w e m  ż y c i e m  
w i e l b i B o g a .

A l e  g d z i e  z ł o ś ć , n i e n a w i ś ć  i  u p ó r  w ę z ł e m  s i ę  
z a g n i e ż d ż ą ,  t a m  n i c  p r z e k o n a ć  o  p r a w d z i e n i e  
z d o ł a . W i d z i m y  t o  s a m o  d z i ś  u  w s z y s t k i c h  n i e ­

d o w i a r k ó w , a  w  s z c z e g ó l n o ś c i t e ż  u  n a s z y c h  s o ­
c j a l i s t ó w .

F a r y z e u s z e  p o z o s t a j ą ś l e p y m i i g ł u c h y m i .  
P . J e z u s  s t o p n i o w o s t a r a  s i ę n a p r o w a d z i ć  i c h  
d o  u z n a n i a  p r a w d y , ż e  j e s t o b i e c a n y m  Z b a w i ­

c i e l e m , ż e  j e s t S y n e m  B o ż y m ,  l e c z d a r e m n i e .  

K o r z y ś ć  z  t e j  n a u k i  o d n o s z ą  t y l k o  ’ u c z n i o w i e  —  
i  p e w n i e ć  c i  i  o w i  s ł u c h a c z e  d o b r e j  w o l i .

G d y  w r e s z c i e  P a n  J e z u s  u r o c z y ś c i e  o ś w i a d ­
c z a : Z a n i m  A b r a h a m  b y ł , J a m  j e s t ,  z r o z u m i e j ą ,  

ż e  p r z y p i s u j e  s o b i e  w i e c z n o ś ć ,  ż e m i e n i  s i ę  B o ­

g i e m . U z n a j ą  t o  j a k o  b l u ź n i e r s t w o  i c h c ą  G o  
z a  t o  u k a m i e n o w a ć .

D l a  n a s  w y n i k a j ą  z  t e j E w a n g e l j i  ś w . n a ­

d e r  p o w a ż n e  p r z e s t r o g i .

J e ż e l i  n i e  m a s z  s m a k u  w  r z e c z a c h  B o s k i c h ,  

j e ż e l i n i e  l u b i s z n a u k  i  k a z a ń , j e ż e l i s ł u c h a s z  
i c h  n i e c h ę t n i e ,  a j e s z c z e n i e c h ę t n i e j d o s i e b i e  
s t o s u j e s z ,  —  b ó j s i ę , b o  z a n i k a  w  t o b i e z m y s ł  

B o ż y , l ę k a j  s i ę , b o j e s t  o b a w a , ż e  n i e  j e s t e ś  z  

B o g a , b o ś  z a t o p i ł  d u s z ę  w  d o c z e s n o ś c i .



W yr  w ij duszę ze szpon zm ysłow ości, roz- 
pocznij szczerze szukać B oga, proś  B oga o św ia­
tło i łaskę, abyś przez niedow iarstw o nie um arł 
w  grzechach, abyś nie zasłużył sobie na potę­
pienie w ieczne.

X .

Wznieś w górę oczy!
Gdy wkoło burzy strasznej rozpętanie — 
/ czarnym kirem noc ciebie osnuje, 
A szczęście twoje runąwszy, strzaskane 
Serce z ostatniej nadziei wyzuje,

• Rozpacz zwątpieniem dusze twą omroczy, 
Wznieś w górę oczy !

Poza gmiazdami, z nieba wysokiego. 
Zstąpi pociecha, osłodzi cierpienia. 
Obejmie blaskiem, ukoi smutnego 
/ zajaśnieją słoneczne promienie.
Westchnij do Boga, wznieś oczy do góry, 

Wnet pierzchną chmury!

I ułagodzi sie skarga, cierpienie.
Myśl twa pobiegnie wstecz zżąłem, tęsknotą. 
Poznasz nareszcie nieba przeznaczenie 
1 bez szemrania krzyż niosąc z ochotą 
Otrząśniesz serce z żałobnej mroczy, 

Wznieś w górę oczy!

Wiedz, że wśród burzy Bóg patrzy na ciebie. 
Módl sie i nie płacz, on łzy twe osuszy. 
Król to potężny na ziemi i niebie 
l dla zbawienia wszelkie zło pokruszy.
Zawisł na krzyżu, krew z ran Jego broczy 

Wznieś w górę oczy!

Teodora Kropidlowska,

jlnioł Pańsfei wybawieniam od śmierci.
(Zdarzenie praw dziw e.)

W  H iszpanji toczyła się przed laty zacięta  
w alka m iędzy dw om a książętam i hiszpańskim i, 
D on A lfonsem  i D on K arlosem , z których ka­
żdy chcial zostać królem H iszpanji. Jednym  z  
najw ierniejszych przyjaciół D on K arlosa był 
m ożny pan, nazw iskiem D on Zaw ala. W  pe­
w nej bitw ie zabrano tego  pana do niew oli i pól 
godziny potem staw iono przed sąd w ojenny, 
który po krótkiej naradzie skazał Zaw alę na  
śm ierć.

—  K iedy  I —  zapytał w ięzień.
— Pół godziny przed zadzw onieniem na  

„A nioł Pański* ’ —  odpow iedział przew odniczący 
sądu.

W arta odprow adziła Zaw alę do w ięzienia, 
dokąd zaw ołano księdza, aby skazanego przygo ­
tow ał na śm ierć.

W ieczór nadszedł. D rzw i w ięzienia  się otw ar­
ły , a oficer rzeki do Zaw ali :

—  Już czas I
Zaw ala w stał z ław y i spokojny w yszedł, 

ażeby się udać na m iejsce, gdzie m iał zostać roz­
strzelany.

N a drodze, którą postępow ał, stało  
w iele ludzi, albow iem  chcieli w idzieć sław nego  
dow ódcę D on K arlosa.

N akoniec orszak z  w ięźniem  przybył na  plao. 
W ojsko ustaw iło się w około, a żołnierze, któ ­
rzy m ieli do Zaw ali strzelać, byli w pogotow iu.

— B aczność! — zakom enderow ał - oficer. 
W tedy nastała taka cisza dokoła, że m ożna by ­
ło słyszeć szum skrzydeł ptaka, przelatującego  
nad głow am i w idzów - O ficer w ystąpił dw a  kro ­
ki naprzód i przekonaw szy się w zrokiem , że  
w szystko w porządku, zakom enderow ał:

—  C el!
Tu siedm  karabinów skierow ało się prosto  

w serce Zaw ali, w szyscy obecni z drżeniem ser­
ca oczekiw ali dalszej kom endy. O ficer m iał ją  
w łaśnie w ydać, gdy w tern odezw ał się z w ie*  
ży kościelnej dzw on na „A nioł Pański“ .

W  H iszpanji tak w ielką jest pobożność lu­
dności, że w  chw ili, gdy się dzw onek odezw ie, 
każdy zaprzestaje pracy i m odli się. D latego  
też na dźw ięk  dzw onka żołnierze opuścili kara­
biny do nogi, a oficer zdjął hełm . Zaw ala zaś  
upadł na kolana, ażeby poraź ostatni w  życiu  
uczcić N aśw . Pannę M aryę i polecić się Jej 
przyczynie u B oga. C ały lud, który się na  pla­
cu zgrom adził, uczynił tak sam o.

G dy dzw onek zam ilkł, a Zaw ala się  podniósł 
by śm ierć ponieść, usłyszano tentent konia, a  
w krótce ujrzano oficera nadjeżdżającego, z bia­
łą chorągw ią w ręku. Zaw ala został ułaska->  
w iony.

O krzyk radosny odezw ał się dokoła, lud  
w nosił okrzyki na cześć Zaw ali.

A on w zruszony do głębi, padł na kolana i 
flośno począł dziękow ać B ogu i N ajśw iętszej 

’annie za w ybaw ienie  od śm ierci.
G dyby nie opóźnienie w yroku, spow odow a ­

ne przez „A nioł Pański**, byłby już nie żył.
Pod Tw oją obronę uciekam y  się i m y. Św ię­

ta B oża R odzicielko.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ E lincncH janaaacoa  
/LusgdolY  z życia naszycfy przodków .

K iedy R adziw iłł z przydom kiem Panie K o ­
chanku, razu jednego klecił sw oje genjalne  
kłam stw a w obec króla  Stanisław a Poniatow skie­
go, przyszedł z kolei do  w idzenia  się  z Panem  Je ­
zusem .

—  A jakże C hrystus Pan był ubrany?
—  zagadnął z przekąsem  król filozof.

—  M iał na  sobie  m undur w ojew ództw a czer­
nichow skiego —  odpow iedział niezm ieszany ar­
tysta w zam yśleniu.

A  był w tej odpow iedzi w yraźny  przytyk  do  
króla, że nie troszczy się o  odebranie  R osji tych  
w ojew ództw , które kiedyś należały do Polski a  
które dostarczały w ów czas urzędów ty tularnych  
bez znaczenia faktycznego królow i do rozdaw a­
nia, a szlachcie do chełpienia się takow ym i.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Przedmioty z laku japońskiego.
nie należy  nigdy m yć w ciapłej w odzie, ale m o ­
żna nalać na nie parę kropel oliw y i w ycierać 
tak długo m iękką flanelow ą śeiereczką, aż bę­
dą zupełnie suche. Jeśli pom im o tego nie od ­
zyskają pierw otnego połysku należy posypać  
trochę m ąki i w ypolerow ać nią dobrze dany  
przedm iot.

Bronzowe ramy
po otarciu z kurzu  pendzlem obm yć delikatnie  
gąbką zm aczaną w spirytusie z w odą.
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1 3 )  p r z e z

W A L E R E G O  P B Z Y B O R O W S K I E G O

—  N o  t e r a z  j a  j a d ę ,  z a w o ł a ł  W o l a  g ł o w a  i  

o b a e z e  o z y  t e n  W ę g i e r  d a  m i  r a d ę .

W y p a d ł  w  s z r a n k i  i . . . .  t a k i  s a m  l o s  g o  s p o ­

t k a ł . P o d n i o s ł y  s i ę  o k r z y k i , s z m e r  n i e z a d o w o ­

l e n i a ,  a  G e j z a  z n ó w  p o k ł o n i ł  s i ę  k r ó l o w i ,  z a ­

t k n ą ł  k o p j ę  w  p i a s e k  i  p o d p a r ł s z y  s i ę  w  b o k i ,  

s t a ł  d u m n y  i  w y z y w a j ą c y .

W  t e j ż e  c h w i l i  C z a r n y  r y c e r z  c h w y c i ł  z  r ą k  

L e s z k a  k o p j ę ,  p r z e ż e g n a ł  s i ę  i  s z e p c ą c :

—  W  i m i ę  B o ż e  n a p r z ó d !  s p i ą ł  s w e g o  w r o -  

n e g o  k o n i a  i j a k  w i c h e r w p a d l w  s z r a n k i .  

N a  w i d o k  j e g o  c z a r n e j  z b r o i ,  ż a ł o b n e g o  p r o p o r ­

c a ,  p o s t a w y  o l b r z y m i e j , z r a z u  s i ę  s z m e r r o z ­

l e g ł ,  p o t e m  z a p a n o w a ł a  m a r t w a  c i s z a .

V I I .

Walka.

W ś r ó d  m a r t w e j  c i s z y ,  w y w o ł a n e j z d z i w i e ­

n i e m ,  ż e  z n a l a z ł  s i ę  j e s z c z e  k t o ś , c h c ą c y  p o  t a ­

k i c h  d w ó c h  p r ó b a c h  w a l c z y ć  z  G e j z ą , C z a r n y  

r y c e r z  r w a ł  p ę d e m  n a  s w y m  d z i e l n y m  w r o n y m  

k o n i u ,  k u  t r y b u n i e  k r ó l e w s k i e j . U d e r z y ł a  w s z y -  

s t k i e h  j e g o  p o s ę p n a  ż a ł o b n a  p o s t a ć ,  w i e l u  c h c ą c  

g o  l e p i e j  w i d z i e ć , s p i n a ł o  s i ę  n a  ł a w y ; a  o n  d o -  

p a d ł s z y  p r z e d  t r o n ,  w d z i ę c z n i e  z a t o c z y ł  k o n i e m ,  

p o t e m  s p u ś c i ł  k o p j ę  n a  z n a k ,  ż e  p r z y j m u j e  w a l -  

1 k ę ,  p o c z e m  r u s z y ł  k u  p r z e z n a c z o n e m u  m i e j s c u .  

G d y  t u  s t a n ą ł , l u d  t ł o c z ą c y  s i ę  k o ł o  p a r k a n u ,  

p o c z ą ł  w o ł a ć  :

—  R y c e r z u  n i e  d a s z  r a d y  t e m u  W ę g r z y n o  -  

w i ,  t o  m o c a r z  w i e l k i .

—  U s ł y s z a w s z y  t o  M i k o ł a j ,  g ł o s e m  d o n o ­

ś n y m  r z e k i :

—  B ó g  m i  d o p o m o ż e !

—  W t e d y  p r z e k o n a n o  s i ę , ż e  t o  P o l a k , c o  

t e r n  w i ę k s z e  w r a ż e n i e  u c z y n i ł o  i  z  o g r o m n y m  

n i e s p o k o j e m  o c z e k i w a n o  n a  r e z u l t a t m a j ą c e g o  

s i ę  o d b y ć  t u r n i e j u .

T y m c z a s e m  d w a j  p r z e c i w n i c y  s t a n ę l i  n a  o -  

z n a c z o n y c h  m i e j s c a c h , W ę g r z y n  d u m n i e  w y p r o ­

s t o w a n y  i w  p o s t a c i w y z y w a j ą c e j . G d y  z a -  

g r z m i a ł y  t r ą b y  i  h e r o l d  p o d n i ó s ł  s w ą  c z a r n ą  l a ­

s k ę  n a  z n a k ,  ż e  w a l k a  s i ę  m o ż e  r o z p o c z ą ć ,  G e j ­

z a  z w r ó c i ł  s i ę  k u  k r ó l o w i ,  p i ę k n y m  r u c h e m  r ę ­

k i  p o k ł o n i ł  s i ę ,  s z y b k o  z ł o ż y ł  s w ą  z w y c i ę s k a  k o ­

p j ę ,  s p i ą ł  o s t r o g a m i  k o n i a  i  j a k  w i c h e r  r u s z y ł  

n a p r z ó d . T o  s a m o  u c z y n i ł  C z a r n y  R y c e r z .

Z  p o d  k o p y t  z r y w a j ą c y c h  s i ę  n a g l e  k o n i  

p r y s n ą ł  p i a s e k , p o d n i o s ł y  s i ę  t u m a n y  k u r z u ,  

r o z l e g ł  s i ę  c h r z ę s t  z b r o i ,  ś w i s t  p r o p o r c ó w  i  s t r a ­

s z n y  t r z a s k . S p o t k a n i e  m u s i a ł o  b y ć  p o t ę ż n e ,  

z a  c h w i l ę  z  o b ł o k ó w  p y ł u  w y p a d ł w  s z a l o n y c h  

p o d s k o k a c h  k o ń  G e j z y ,  a l e  b e z  j e ź d ź c a .

R w a ł  o n  p o  s z r a n k a c h  w y s t r a s z o n y  m o c n o ,  

b i t y  p o  b o k a c h  s t r z e m i o n a m i . W k r ó t c e  u j r z a n o  

W ę g r z y n a  l e ż ą c e g o  n a  z i e m i ,  z  k t ó r e j  c i ę ż k o  s i ę  

p o d n o s i ł  i  t r z y m a ł  w  r ę k u  d r z e w c e  s t r z a s k a n e j  

z u p e ł n i e  k o p j i ,  a  C z a r n y  r y c e r z  n i e r u c h o m y  j a k  

p o s ą g  n a  s w e m  s i o d l e ,  z  d u m n i e  p o w i e w a j ą c y m  

ż a ł o b n y m  p r o p o r c e m  u  s w e j k o p j i , h a m o w a ł  

r o z p ę d z o n e g o  p o d  s o b ą  w r o n e g o  b i e g u n a .

N a  t e n  w i d o k  m i ę d z y  l u d e m  p o d n i ó s ł  s i ę  

p o w s z e c h n y  o k r z y k  r a d o ś c i ;  k r z y c z a n o ,  b i t o  o -  

k l a s k i ,  w y r z u c a n o  w  g ó r ę  c z a p k i .

—  N i e c h  ż y j e  C z a r n y  r y c e r z !  p o b i ł  W ę g r z y ­

n a  ! z w y c i ę ż y ł ! g ó r ą  n a s i !

A l e  n i e  m i a ł o  s i ę  n a  t e r n  s k o ń c z y ć . G e j ­

z a  r o z g n i e w a n y  s w ą  p o r a ż k ą  i  o k r z y k a m i  l u d u ,  

ż w a w o  s i ę  p o d n i ó s ł  i  p o d s k o c z y ł  d o  k o n i a ,  k t ó =  

r e g o  n a k o n i e c  g i e r m k o w i e  j e g o  s c h w y t a l i . D o ­

s i a d ł  g o  s z y b k o  i  z d e j m u j ą c  z  l e w e j r ę k i  ż e l a ­

z n ą  r ę k a w i c ę ,  c i s n ą ł  j ą  p o d  n o g i  C z a r n e g o  r y ­

c e r z a ,  n a  z n a k ,  ż e  g o  w y z y w a  n a  n o w ą  w a l k ę .  

B y ł  s t r a s z n y . B ł y s z c z ą c a  j e g o  z b r o j a  p o k r y t a  

b y ł a  k u r z e m ,  p i ó r o  u  h e ł m u  s i ę  z ł a m a ł o ,  a  p r z y ł ­

b i c a  n a  t w a r z y  n a  p ó ł p ę k ł a . S t a ł w y p r o ­

s t o w a n y  n a  s i o d l e  i  p o t r z ą s a ł  n a g i m  m i e c z e m  

i  k r z y c z a ł  c h r a p l i w y m  g ł o s e m  c o ś  p o  w ę g i e r s k u .

C z a r n y  r y c e r z  t y m c z a s e m  w o l n o  p o d j e c h a ł ,  

p o d n i ó s ł  r ę k a w i c ę  o s t r z e m  s w e j k o p j i , k t ó r ą  

w b i ł  m o c n o  w  z i e m i ę . P o c z e m  d o b y ł  t a k ż e  m i e ­

c z a ,  p o k ł o n i ł  s i ę  n i m  k r ó l o w i ,  k r ó l o w e j  i  p a n i o m  

i  ś p i ą  w s z y  o s t r o g a m i  k o n i a , r u s z y ł  n a  W ę g r a  

k r z y c z ą c  g ł o ś n o :

B ó g  c i ę  r a i  d a ł  p r z e k l ę t y  z b ó j u  w ę g i e r s k i !

G i e j z a  u s ł y s z a w s z y  t e n  g ł o s  p o c z ą ł j a k o ś  

d z i w n i e  r u s z a ć  r ę k a m i  i  s t a n ą ł  n i e r u c h o m y ,  s k a ­

m i e n i a ł y ,  j a k b y  w r ó s ł  w  z i e m i ę . A l e  o p a m i ę t a ł  

s i ę  s z y b k o  i  r z e k ł j a k i e ś  w y r a z y  i  r z u c i ł s i ę  

z  w ś c i e k ł o ś c i ą  n a  C z a r n e g o  r y c e r z a .

S p o t k a n i e  b y ł o  i t a k  p o t ę ż n e , ż e  a ż  k o n i e  

p r z y s i a d ł y  n a  t y l n y c h  n o g a c h . Z n o w u  z  p o d  

i c h  k o p y t w z b i ł a  s i ę  c h m u r a  m i a ł k i e g o  p y ł u  

t a k ż e  o b u  w a l c z ą c y c h  p r z e z  j a k i ś  c z a s  z a k r y ł a  

c a ł k i e m  p r z e d  o c z a m i  p a t r z ą c y c h  n a  t e n  b ó j  z a ­

c i ę t y . S ł y c h a ć  b y ł o  t y l k o  g ł u c h e  r a z y ,  s t r a s z n e  

c i o s y  i  o d  c z a s u  d o  c z a s u  w i d a ć  b y ł o  p i ó r o  z ł a ­

m a n e  G e j z y , h e ł m  ż e l a z n y  C z a r n e g o  r y c e r z a ,  

p o d n o s z o n e  t a r c z e  i  o ś l e p i a j ą c e  b ł y s k a w i c e  m i e ­

c z ó w . N a k o n i e c  w y ł o n i l i  s i ę  o n i  z  k u r z u  i n a  

w i e l k ą  r a d o ś ć  l u d u ,  u j r z a n o  W ę g r a  c o f a j ą c e g o  

s i ę  p o w o l i  p r z e d  p r z e c i w n i k i e m  i  b r o n i ą c e g o  s i ę  

z a c i ę c i e . C z a r n y  r y c e r z ,  s t o j ą c  n a  s t r z e m i o n a c h ,  

p o c h y l o n y  n a p r z ó d  z a d a w a ł  r a z  p o  r a z i e  p o t ę ­

ż n e  c i o s y ,  m i e c z  j e g o  w i ł s i ę  w  p o w i e t r z u  j a k  

w ą ż  o g n i s t y ,  o ś l e p i a j ą c e  o d  s ł o ń c a  z d a w a ł y  s i ę  

s y p a ć  z  n i e g o  i s k r y .

A l e  i  G e j z a  b r o n i ł  s i ę  w a l e c z n i e  i  d z i e l n i e .  

K a ż d y  c i o s  p r z y j m o w a ł z r ę c z n i e  n a  t a r c z ę , p o  

k t ó r e j  z n a ć  b y ł o  l i c z n e ,  i s k r z ą c e  s i ę  p r ę g i ,  a  b a r ­

w a  p r z e d s t a w i a j ą c a  j e g o  z n a k  w  w i e l u  m i e j s c a c h  

p o p ę k a ł a  i  p o o d p a d a ł a ,  a l b o  t e ż  n a  s w ó j  m i e c z .  

W  t a k i m  r a z i e  r o z l e g a ł  s i ę  d o n o ś n y  z g r z y t  i  i -  

s k r y  p r y s k a ć  s i ę  z d a w a ł y . C z a s a m i  k o r z y s t a j ą c  

z  c h w i l i ,  o d b i w s z y ,  c i o s  s a m  s i ę  p o c h y l a ł i  z a ­

d a w a ł  u d e r z e n i e ,  a l e  z a r a z  m u s i a ł  p r z e s t a w a ć  i  

o g r a n i c z a ć  s i ę  t y l k o  n a  o b r o n i e . C o f a ł  s i ę  c i ą ­

g l e ,  a l e  b r o n i ł  z a c i ę c i e . C z a r n y  r y c e r z  z d a w a ł o  

s i ę  p o d w a j a ł  s w e  s i ł y  i  z  p i o r u n o w ą  s z y b k o ś c i ą  

z a w r a c a ł  k o n i e m ,  r z u c a ł  s i ę  z  b o k u ,  a l e  z a  k a ż d y m  

r a z e m  s p o t y k a ł  a l b o  t a r c z ę  p r z e c i w n i k a ,  a l b o  m i e c z

W ś r ó d  z e b r a n y c h  w i d z ó w  l e ż a ł a  m a r t w a  c i ­

s z a . W s z y s c y  z d a w a l i s i ę  o d d e c h  t ł u m i ć  w  

p i e r s i a c h  i  o c z e k i w a l i  z  n a d z w y c z a j  n e m  n a t ę ż e ­

n i e m  k o ń c a  t e j  z a c i ę t e j , s t r a s z n e j b i t w y . W y ­

g l ą d a ł a  o n a  n a  t o ,  ż e  t u  j u ż  n i e  s z ł o  o  t u r n i e j ,  

a l e  o  ś m i e r ć  i ż y c i e , ż e  k r e w  s i ę  p o l e j e . C o  

c h w i l a  w a l c z ą c y ,  g ł o s e m  s y c z ą c y m , z d u s z o n y m  

d o  s i e b i e  m ó w i l i  p o  w ę g i e r s k u  i  z w y k l e  p o  t a ­

k i c h  s ł o w a c h ,  w ś c i e k ł o ś ć  i c h  z d a w a ł a  s i ę  p o d ­

w a j a ć .  K r ó l  p o w s t a ł  n a  t r o n i e  i  w o ł a ł  n a  h e r o l d a ^
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Domy, w których straszy.

Słynny uczony K am il Flam m arion opisał 
5.600 w ypadków naukow o skontrolow anych. 
T w ierdził on, że obok w idzialnego św iata ży ­
w ych, istn ieje żyw y św iat isto t niew idzialnych.

A  w ięc istn ieją dom y, w których straszy. 
Słyszym y o nich od czasu do czasu, zajm ow ały  
się takim i w ypadkam i w ładze, aleśm y niebar- 
dzo w te strachy w ierzyli. A jednak K am il 
Flam m arion, poeta  gw iazd, głośny astronom  i u- 
ozony, którego nazw isko jest autorytem  całego  
św iata, opisał 5.600 autentycznych w ypadków  
tego rodzaju .

O d roku 1861 usiłow ał K am il Flam m arion  
zgłębić tajem nicę tam tego św iata.

W śród w ydarzeń opisanych przez Flam m a- 
riona znajdują się w ypadki isto tnie zastanaw ia­
jące. T ak np. w  Paryżu w  r. 1849, przy ulicy  
N oyers, w pobliżu Sorbony, istn iał nie zam ie­
szkany przez nikogo dom , o którym  „G azette  
des T ribunaux “ pisała, że dom  ten był każdego  
w ieczora i w ciągu całych nocy  atakow any gra­
dem pocisków : kam ieni brukow ych, kam ieni 
ciosow ych, fragm entów sąsiedniego  m uru, cegieł 
które ze w zględu na ich ciężar i odległość, z  
której padały , nie  m ogły być rzucane ręką isto ­
to ludzkiej. M im o, jaknajściślejszej obserw a­
cji, m im o zm obilizow ania policji, nic nie było  w  
stanie w yjaśnić tych objaw ów , które ustały z 
chw ilą, gdy dom rozebrano. N aw et zam knięte  
okiennice nie pom ogły pociski, przybierające  pła­
ską i w ydłużoną form ę dachów ek, przedostaw a­
ły się z całą precyzją przez istn iejące  w całym  
dom u szczeliny.

W  Portiers, w r. 1864, w  jednym  z dom ów  
rozległy się gw ałtow ne hałasy, podobne do de- 
tonacyj, oraz uderzenia w  drzw i i okiennice. N ie  
dostrzegano, ani św iatła, ani dym u. N ie znale­
ziono żadnego w yjaśnienia dla tych w ypadków .

W  C orreze (w e Francji), w  folw arku C on­
stantins, w  r. 1895 rów nież zdarzyły się podo ­
bne fig le sił niew idzialnych, których nie zdoła­
no nigdy w ytłum aczyć. W  piw nicy toczyły się  
beczki, filiżanka napełniona kaw ą  przeniosła się  
z m iejsca na m iejsce, nie roniąc, ani jednej kro ­
pli ze sw ej zaw artości, rozlegały się gw ałtow ne  
uderzenia w  ścianę, tłukły się naczynia szklane  
i krople św ieżej krw i spadały jedna po drugiej 
na otw artą gazetę. Z jednego pokoju w ydoby ­
w ały  się pew nego razu kłęby dym u- Sądzono, 
że w ybuchł pożar, a tym czasem  nie było tam  
ognia. W krótce do otw arciu  pokoju  dym  znikł.

W  r. 1919 zam ieszkał pan H ornem , literat, 
w raz z m łodą m ałżonką, dzieckiem w  kołysce i 
dw om a służącem i, w  m ałym dom ku w  C om eada 
(Portugalja.) D om ek ten był głośny w  Portu- 
galji, m ów iono, że dzieją się tam rzeczy oso ­
bliw e.

W  osiem dni po zam ieszkaniu w  nim  no ­
w ych lokatorów , około  godziny 1-szej o północy  
zaezęly się rozlegać  gw ałtow ne uderzenia, drzw i 
i okna otw ierały się sam e m im o zasuw ek i sły ­
chać było dzikie  chichoty. Pow tarzało się to co  
w ieczór. U staw iono na straży policję. A le po ­
licjanci zostali pobici, a jeden z nich zw arjo- 
wał.

Są różne  sposoby w yjaśnienia takich rzeczy- 
N aogól robi się zarzut, że obserw acje były nie­
ścisłe i że nie starano  się dotrzeć  do głębi spra­
w y. Z apew ne, że w w ielu takich dom ach w  
których „straszy*, m iano do czynienia ze złośli­
w ym i fig larzam i, lub też z osobam i zaintereso- 
w anem i w tern , aby obniżyć cenę danej nieru ­
chom ości, którą zam ierzano kupić. A le 5  600  
obserw acyj K am ila Flam m ariona daje w szelką 
gw arancję surow ej kontroli.

Szczyt samochwały.
Sprzeczali się m ieszkańcy  O jcow a, Szczaw ni­

cy i Z akopanego, w której z tych m iejscow ości 
jest pow ietrze najzdrow sze.

—  U nas —  m ów ił m ieszkaniec O jcow a —  
jest tak dobre pow ietrze, że najbardziej zniedo- 
łężniały starzec po kilkutygodniow ym pobycie  
m oże się stać ojcem . Stąd nazw a m iejscow ości-

—  E , to nic —  odpow iada na to Szczaw ni­
czanin . — D o nas, do Szczaw nicy, przyjeżdża 
człow iek zupełnie bez płuc, a po m iesiącu w y ­
rastają m u now e.

—  I to jeszcze nic —  w oła obyw atel Z ako­
panego. — U nas naw et człow iek m artw y i w  
ziem ię zakopany (stąd nazw a), jak sobie z m ie­
siąc poleży, to potem  w staje zdrów jak ryba  1
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Rozumiał dosłownie.

D oktor: A  w ięc apetyt m acie.
C hory gospodarz : M am .
D októr: M acie spokojny sen ?
G ospodarz  : T ak panie doktorze.
D oktor: T o chyba stolca nie m acie  1 
G ospodarz  : N ie  m am żadnego.
D októr : A ha ! zatem  stolca nie m acie. A  

oddaw na już  ?

G ospodarz zastanaw ia się : N o, tak m niej- 
w ięcej od gw iazdki.

D oktor chw yta się  zdziw iony  za  głow ę : C o: 
od gw iazdki.

G ospodarz : A  tak panie doktorze.

D oktor : A leż człow iecze, to niepodobień­
stw o, przecież obecnie m am y już drugą gw ia­
zdkę.

G ospodarz  : A  jednak  tak  jest. W  zeszłym  
roku m ieliśm y jeszcze stolec, w  sam ą zaś gw ia­
zdkę chłopak m i go zepsuł i od tego czasu m u- 
sim y się ław ką fcadow olnić.

K ażdy czytelnik dom yśli się łatw o różnicy  
pom iędzy stolcem , o jakim  m yślał lekarz, a stoł­
kiem , który gospodarz m iał na m yśli.

Rozsądny małżonek.

—  Służąca nazw ała dziś m oją żonę „głupią  
gęsią". M uszę ją za to w ydalić, niem a innej 
rady. A le poniew aż zresztą praw dę pow iedzia  
ła, przeto napiśzę jej w św iadectw ie, że jes  
praw dom ów na.

Opłaciło mu się.

R zezim ieszek, który za kradzież zegarka  
został skazanyina 2 tygodnie w ięzienia :

—  N o, nie szkodzi, ty le skradziony zegarek  
był w art.


